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P ro s im y  W as  najuprzejmiej raczcie do łożyć  starania , żeby  nie by ło  

■ w sąsiedztwie W aszem  ani jednej szkoły , w  k to re jp y  b rak ło  tS z k c l-  
m ct\ta»  —  p o n a d to  pracujcie, a b y  «Szkolnictwo» czytali wszyscy 

członkowie R a d  szko lnych  m iejscow ych i okręgow ych .

Praca nieletniej młodzieży.
"W ro k u  1907 p rzypom niano  sobie wreszcie 

w  A u s t r i i ,  że na leża łoby  bądź co bądź  poczyn ić  
p ierwsze kroki j a k ie ś  do ustaw ow ego  u n o rm o w an ia  
p ra c y  dziecięcej. D o m ag an o  się tego  ju ż  n ie je d n o ­
krotnie, szczególnie ze sfer nau  czyciaiskich . P rz y p o ­
m inam y , ze Zw iązek  nauczycieli  w iedeńskich  przed 
w ielu  la ty  jeszcze  zb iera ł d a ty  s ta ty s ty czn e ,  w ska­
zu jące  uzyv 'an ie  a raczej w yzysk iw an ie  n ie le tn ie j  
dziatwy przy pracy  zarobkow ej w różnych ga łęz iach  
przem ysłu , dalej w przem yśle  d o m o w y m , przy  po l­
nych  ro b o tach ,  c ięższych za jęc iach  g o sp o d a rsk ic h  
w dom u, ogrodzie  i t. d . — N auczyc ie l  w iedeński, 
zm arły  n iedaw no  Z y g m u n t  K ra u s ,  p rzeprow adza ł  
szczegółowe badan ia  i w y w ia ły  w tej s p r a w ę ;  w y ­
głaszał re fe ra ty ,  p rzedstaw ia ł  sp raw o zd an ia  i wyniki 
b aó ań ,  a w r. 1904 ogłosił d ruk iem  cenną  p racę  p t .  
tK in d e ra rb e i i  uncl gese tz licher  K inderschu tz  iti Oester-  
reicliK My tak że  od całego szeregu  l a t  w stecz  w ska­
zyw aliśm y n a  kon.ecznośó us taw ow ego  unorm o w an ia  
p ra c y  dziecięcej, d o d a jąc  zawsze, że choć  w Galicyi 
dz ia tw a n ie le tn ia  niewiele p ra c u je  w przem yśle , to 
p rzecież uży w an ą  b y w a :  po wsiach do cięższej j e ­
szcze p ra c y  za robkow ej w polu i w lesie, do p o m o ­
cy rodzicom  w ro b o ta c h  p o ln y c h  i za jęc iach  d o m o ­
w ych , w  m ias tach  zaś do ro z m a i ty c h  n ieodpow iada- 
j ą c y c b  w iekow i dz iec ięcem u posług , czasem  do r o b ó t  
p r z y  budow ach ,  po ceg ie ln iach  i do w ie lu  im ych 

j  eszrze zajęć.

I  o to  doczeka liśm y  się teg o  p o J e s z a ją c e g o  fa ­
ktu , że w paźdz ie rn iku  ro k u  ub ieg łego  zapow iedz ia ło  
o. k. M inis ters tw o han d lu  w d ro ż e n ie  b a d a ń  n ad  p r a ­
cą  dziecięoą, a w g ru d n iu  zo s ta ł  o d n o śn y  okó ln ik  
zam ieszczony p rzez  naszą  R ad ę  szko lną  Krajową 
w „D z: e n t ik u  U rzęd o w y m ". W ed łu g  te;, zapowiedzi 
o trzym ać  m ają  zarządy  szkół ludow y oh s to so w n e  
k w es ty o n a ry u sze  do w ypełn ien ia .  K w es ty o u a ry u sze  
ł s  l ę d ą  t ro jak ie ,  a w ype łn ione  n a leżyc ie  i zgodn ie  
% i s to tn y m  s ta n e m  rzeczy , m a ją  dać k o m p le tn y  n ie ­

mal obraz  użycia  nieletniej dz ia tw y  do p m j  i zajęć 
rożnego  rodzaju .  U ta r ty m  u nas  zwjmzajem, zwraca  
się w z acy to w an y m  okó ln iku  R a d a  szkolna kra jow a 
z zach ę tą  do nauczyc ie ls tw a, aby z całą  gorliw ością  
i sum iennośc ią  za ję ła  się t ą  spraw ą. W obec s tw ie r ­
dzonego  przez nas fak tu ,  że nauczyc iels tw o  od d aw n a  
ju ż  'n te re su je  się żywo p ra c ą  dz ia tw y  szkolnej,  z a ­
chę ta  ta k a  w  odniesien iu  do znacznej części n au czy ­
cielstwa je s t  zbędną

Nasze s tanow isko  w kw esty i używ ania  nieletniej 
dz ia tw y  do p ra c y  zarobkow ej i ciężkich ro b ó t  d o ­
m o w y ch  zaznaczyliśm y n ie jed n o k ro tn ie .  D o ty ch cza ­
sowy b ra k  ustaw cwo p rzeprow adzonej  och ro n y  m ło­
dzieży  dop row adza  do w yzyskiw ania  sił n ie le tniej 
dz ia tw y przy  p ra c y  i za jęm acn , k tó ryoh  dziecię wy­
k o n y w ać  nie pow inno . P ra c a  t a k a  wyniszcza siły i 
po d k o p u je  zdrow ie fizyozne dziecka, u t ru d n ia  a n ie ­
k iedy  w ręcz  uniem ożliw ia w y konyw an ie  p rzym usu  
szkolnego, odw odzi dziecię od nauk i szkolną; i z n i e ­
chęca  j e  do n iej,  przynosi w reszcie  dziecku  szkodę 
m ora lną .  Nia zap o zn a jem y  b y n a jm n ie j  w ysokie j w ar­
tości p racy  fizycznuj, o ile t a  s łużyć m a  celom w y ­
chow aw czym  i naukow ym , ale  m iędzy  p ra c ą  ta k ą  a 
w yzyskiw aniem  sił dziecięcych dla  m aterya lne j  k o ­
rzyści je s t  o g ro m n a  różnica. Żądam y na to m ias t  b e z ­
w arunkow ego  zauazu  u żyw an ia  dz ia tw y  u’źej l a t  
14. do każdej pracy  za robkow ej,  j a k  niHmuiej do  
ciężkich za jęć  dom ow ych  i pom ag an ia  we wszystkich 
cięższych lub n iew łaśc iw ych  dla  wieku dziecięcego 
za jęc iach  gospodarsk icn .  Młodzież je s t  dla każdego  
społeczeństw a, d la  o rgan izm u  pańs tw o w eg o  w p ro s t  
bezcen n y m  k ap i ta łem  p rzy sz ło śc i— a kto  świadom ie 
lub  n ieśw iadom ie  na raża  tę  młodzież n a  szkodę m o ­
ra ln ą  ozy fizyczną, i e s t  sz k o d n ik ie m — choćby  to  był 
rodzony  ojc iec  danej jed n o s tk i  dziecięcej. W  in teresie  
d o b ra  ogó ln eg o  więo, w in teresie  dz iecka  wreszcie, 
p ow inna  w k a żd y m  tak im  w ypadku  wkroczyć w ładza  
p aństw ow a, choćby  niek iedy  n a w e t  w k o n sek w en c j i  
w ładzy  i p raw o  rodzicielskie. — Ż ąd am y  zniesienia 
wszelkich u lg  w uozęszczaniu do szkoły, o ile u lg ’ 
te  um ożliw ia ją  użyoie dziecka  do p racy . J a k  d łu g o
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p rzy  w y k o n y w an iu  przym usu  szkolnego  liczyó się 
b o d z ie m y  z gosp o d a rczy m i lub  n n y m  po trzebam i 
ludności,  t a k  d łu g o  p rzym us  t e n  zos tan ie  b ezw ar to ­
ściowy i n ie k o n se k w e n tn y  — będz ie  sam  d la  siebie 
n e g a c y ą .  Szko ła  dziś ju ż  j e s t  d la  wielu dzieci o c h ro n ­
k ą  i z ak ład em  więcej d o b ro c z y n n y m  niż nauk o w y m , 
bo dziecię p rzy ch o d z i  do nie; zm ęczone i w y c z e r ­
p a n e  p ra c ą  w d o m u ;  uczyć się w szkole  n ie  może 
d la  znużenia i sennośc i  n ieraz , a  ty lk o  w ypoczyw a. 
M niej n a u k i  znaczy d la  ta k ie j  dz ia tw y  w ięce j p racy , 
w ięcej tru d u .  Aż li tość  og arn ia  serce  n a  sam  w id o k  
ta k ic h  o sobn ików , k tó re  nie o d czu w a ją  właściw ie 
m łodości swojej !

Z eb ran ie  s ta ty s ty czn y ch  d a n y ch  p ra c y  dziecięcej 
u w a ż a m y  za  p ie iw ezy  k rok  do u s ta w o w e g o  u n o r m o ­
w a n ia  te j  p ra c y ,  do orze pro w adzenia  o c h ro n y  m ło ­
dzieży. S p ra w y  te j  p rzyrzek liśm y ju ż  daw no  nie  
spuszczaó n igdy  z o k a  i p rzy rzeczen ia  d o t r z y m a m y ! 
C zek am y  więc n a  razie rezu l ta tu  w d ro żo n y ch  d o ­
chodzeń.

5zko ła  ludowa w budżecie państwowym.
A ustryack i b u d ż e t  p ańs tw ow y  n a  ro k  190» w y­

kazuje  2 135,774.746 kor .  dochodów , 2.133,323.108 
kor .  w ydatków  i 1,951.638 kor. nadw yżki.

P rzy  ty tu le  szko ły  ludowe w ynoszą  wyższe w y­
d a tk i  w  porów nan iu  do 1907 r. o 1,475.046 koron . 
Jeże l i  j e d n a k  s t rąc im y  około 80 0 .0 0 0  ko ron  ty tu łem  
podw yższonych  płao d la  nauczycieli  przy  sem  uary -  
aoh  nauczycielskich  i przy  szkołach  państw ow ych 
o ra z  przeszło 200.000 kor. na  budow ę  sem inaryów  
naucz., to nie zos^a/e nawet pół miliona  n a  rzeczy­
wiste p o t rz e b y  szko ln ic tw a  ludow ego  ja k ie  ponoś, 
pań s tw o  ty lk o  w T y ro lu ,  I s t ry i  i D alm acyi.

D o k ład n a  l ic z b a  teg o  w y d a tk u  nie by ła  w ż a ­
dnej gazeoie  w y k a z a n ą  w ynosić  m a j e d n a k  2,000.000 
a w ięc około tysiączną część pańs tw ow ych  w y d a t­
ków, zas rzcczyw  cty w y d a tek  n a  szkoły  ludow e w y­
nosi z te g o  dziesią tą  część, czyli w s to su n k u  do c a ­
łeg o  b u d ż e tu  j e g o  jedną dziesięciotysięczną c z ę ś ć . . . .  
Praw dziw ie lilipuci udzia ł!  ! .  . .

Ż y je m y  przecie  w p an s tw in  k u l tu ra ln e m !  Mini- 
s te ry u m  ośw iaty  podniosło  sw oje  środk i  f inansowe 
o 20,000.000 koron , z k tó ry c h  poświęciło ,.nauce11 
zwyż 14,000.000 kor.,  trzeo i^  ozęść z teg o  n a  p o d ­
wyższenie p ła c  nauczycie*! szkół w yższych  i ś red n ich  
o raz  znaczne  sum y  na szkoły  przem ysłow e i h a n d lo ­
we w yksz ta łcen ie  — w ieszoie  w staw iono  d la  d uszpa­
s te rzy  k w o tę  3,000.000 kor. N a to m ias t  nauczyo ie ls tw o  
p ra c u ją c e  przy pub l iczn y ch  szko łaoh  ludow ych  i w y­
dz ia łow ych  w pańs tw  ie aus tryaok iem , zostało zupeł­
n ie  p o m im ę te m ! N ie zna laz ła  się za tem  a n i  jedna

korona, słowem n ic . . .  dla przeszło 50.000 nauczycieli 
f nauczycielek szkół lu d o w y c h  i w ydziałowych, k tó re  
s to ju  pod  za rząd em  k ra jó w .

W sz y s tk ie  w ar° tw y  społeczne skarżą się n a  
sw oją  n ędzę  ; ag ia ry u sze ,  u rzędn icy ,  kupoy, ro b o tn i ­
cy  — a  w ięo  i nie bez r a c y i . . ,  nauczyciele . Zatem  
m im o w o li  n a su w a  się m yśl  dziwna, gdy  zarząd p a ń ­
s tw a  w ro k u  1906 w ykazał 146 m il ionów  nadw yżk i 
dochodów , z czego w yn ika , że p ań s tw o  aus tryaok ie  
s traszn ie  oszczędne.

Co dz iw n ie jsza !  W sz y s tk ie  k ra je  ko ronne  w  Au- 
s try i  od p ie rw szeg o  do o s ta tn ie g o ,  z n a jd u ją  się w r o z ­
paczliw ych stosunkaol] f inansow ych i ośw iadczają , że 
nie są one w m ożność, w ynagrodz ić  swoich nauczy-  
oieli odpow iedn io  do ich s ta n u  < do obecnych  w a ­
ru n k ó w  życiow yoh. A  przecież żaden  k ra j  i żaden 
w ładca  k ra ju  n ie  upom niał się o zasiłek  z ty c h  o l ­
brzym ich  oszczędności na u t rzy m an ie  szkół i na  p łace  
nauczycieli ,  a przecież żaden  z cz łonków  ob ecn eg c  
rząd u  p rzy  podzia le  ty c h  sum  nia  pom yśla ł o nędz- 
n em  położeń u s tan u  nauczyc ie lsk iego  w państw ie .

A le  za to  na  k o le je  państw ow e w A lpach , na 
p o d r ie s ie n ie  przem ysłu , n a  p o t rz e b y  w o jskow e i ty m  
p o d o b n e ,  znaleziono p ok ryc ie  z tyoh o szczęd n o śc i—; 
ty lk o  ledyn ie  i wyłącznie  d la  nędzn  o uposażonego  
n au czy c ie ls tw a  nie  znalazł się ani halerz , co Świadczy 
aż n a a to  w y m o w r ie ,  że nauczyciels tw o nie  m a ani
je d n e g o  p rz y ja c ie la  w w yższych  urzędach , nie m a 
żadnego  związku z wyższemi sferami, ono je s t  du- 
ohow ym  ro b o tn ik ie m  dz iennym . Wszystki* 'n n e  stany 
począw szy  od zw yoza jnego  ro b o tn ik a  dz iennego  aa 
do  najw yższy  oh u rzędn ików  uzy sk a ły  ła tw o  i w swoim 
czasie podw yższen ie  sw ych  p o b o ró w , ty lk o  n a u c z y - 
o ielstwo musi jeszoze czekać i żyć w biedzie. K ażd y  
s ługa  p ań s tw o w y  lu b  k r a jo w y ,  ba  n a w e t  n ie jed en  
ro b o tn ik  fab ry czn y  s to i m a te ry a ln ie  o wiole lepiej, 
aniżeli nauczyciel i w ychow aw ca  m łodzieży , wobec, 
ozego, ch o ćb y  słuszna  r e g u la c ja  poborów  w in n y c h  za­
w odach  j e s t  k aż d o ra z o w ą  k rzy w d ą ,  jeże! nauczyciel 
by w a  p o m ja n y m .

A więo pierw szym  i na ip i ln ie jszym  obow iąz­
k iem  nauozyoieli lu d o w y ch  m usi b yć  energ iczne  s t a ­
ran ie  do rząd u  cen tra ln eg o  przez R a d ę  państw a , 
ażeby  p ań s tw o  z olbrzyncnoh swoich, nadw yżek  b u d ­
że tow ych  przyszło z po m o cą  b ied n y m  k ra jom , w y­
łączn ie  na  kon ieczne  i ludzkie  podw yższen ie  p łac  
nauczyc ie lsk ich . K a ż d y  zdrow o m yślący  o byw ate l  

rzyzna, że p a ń s tw o ,  k o rz y s ta ją c  z dob rodz ie js tw a  
ośw ia ty  ludow ej,  pow inno  przy jść  z pow ażnym  na 
te n  cel zasiłkiem, a lb o  też  u trz y m a n ie  szkół i nau» 
ozycieli lu d o w y c h  op łacać  z w łasnych  fun d u szó v

W  ty m  aam y m  duohu  oświadczyli się de legaci 
k r a jó w  ko ro n n y ch  n a  os ta tn im  zjaździe w W ied n iu ,  
k tó rzy  dom aga li  się je d n o m y ś ln ie  od  rząd u  oentral*
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nego  znacznego  zasiłku  z funduszów p ańs tw ow ych ,  
ab y  n im  przyna jm nie j  po łow ą ksz tów  u trzym an ie  
szkół i nauczyc ie l i  pokryć  było m ożna . J e s te ś m y  za­
tem  w przeden .u  chwili, k iedy  p ańs tw o  Lądzie m u ­
siało p rzy jąć  z p o w ro tem  n a  siebie kosz ta  u t r z y m a ­
n ia  całego szkoln ic tw a ludowego.

Repetent czyli drugoroczniak. *)

T ru d n o  w yobraz ić  sobie  w iększą k rzy w d ą  o d  
te j ,  j a k ą  w y r a d z a  szkoła uczniow i, po zo s taw ia jąc  
g t  w i e j  samej k lasie  jeszcze  r e k  je d e n  O p o s tę p k u  
t j m  mówią t j i k o  j a k o  o krzywdzie , bo ani p o ży tku ,  
ani w yniku  d o d a tn ie g o  nie  widzą s tąd  żadnego. — 
D rugoroczn iak  nie sta je  sią ani zdolniejszym , ani 
po ję tn ie jszym , ani pilniejszym , an i n a w e t  b o g a tsz y m  
w wiedzą, chociaż po dw akroć  w ysłucha ł t e g o  s a ­
m eg o  kursu  nauki ; za to  k rzyw da  j e s t  tu  aż n a d to  j 
ocz j wista. P rzed ew szy s tk iem  uczeń zo s t? ł d rugo ro -  i 
c z i iak iem , czyli n acechow ano  go pieczęcią , św iad­
cząca  u jem nie  o j e g o  w ładzach  u m y sło w y ch  i zd o l­
nościach. N as tąp n ie ,  w yrw ano  go  z o toczenia , z k tó -  
rem  sią zżył, a zm uszono do obcow ania  z k o le g a ­
mi, z k tó ry m i go  nic nie łączy. P rz y te m  k ażą  m u  
jeszcze raz da  oapo uczyó sią w szys tk iego  od p o .  
czą tku , i to  z podręczników, w k tó ry c h  nie z n a j ­
dzie już  wiele d la  siebie now ego. A  co n a jw a ż n ie j ­
sze, w yrw ano  m u sam ow olnie  ro k  życia, k tó ry  m óg łby  
korzystniej spoży tkow ać  dla  siebie, czy innych .

K to  je s t  k an d y d a tem  na H rugorocza iaka?  Uczeń, 
k tó rem u  przysw ajan ie  nauk  przychodzi trudn ie j  niż 
m nym  ; uczeń, k tó ry  n iedosta teczn ie  o b r a b ia  ćwicze­
n ia  k lasow e; u c z e ń ,  k tó ry  j e s t  len iw y m ; i uczeń, 
k tóry  ao  p wnych ty lko  n au k  m a  zdoluości. W j łą ­
czami tu , n a tu ra ln ie  dzieci upośledzone  pod  w z g lą ­
dem um ysłow ym , a w iąc kaleki, w y m ag a jące  specy- 
alnej nad so b ą  p racy  i k i e u n k u  i n iezdo lne  do u- 
cząszczania  w szkołach , w k tó ry ch  ksz ta łcą  sią dzieci 
no rm a ln e  o Daj ro zm aitszy m  je d n a k ż e  s topn iu  ro z w o ­
j u  i uzdolnienia.

S ka la  um ysłow ośoi uczniów klasy , to wstęga o 
wszelkich możliwych barwach zasadniczych i dopełnia­
jących tonach i półton ach, światłach, cieniach i odcie­
niach. Kie ła tw o  ok re ś l ić  i znaleśó w łaśc iw ą  ^cenę  
u m j  słowości danego  dziecka , trudniej orzec n e  z n a ­
u k  sobie przysw oiło , a jeszcze trudniej dowieść, że 
n ic  nie skorzysta ło  i ze spoko jny  m  sum ieniem  s k a ­
zać j e  n a  to, by dosłow nie  uczyło sią po raz  d rug i  
te g c  w szystkiego nad  czem ju ż  w roku poprzedn im  
ś ączało. Boć. przecież, każdy  m z e ń  średn io  uzdo l­
niony p ijm uje  lepiej jedne nauki niz inne;  k o m h m a-

) Ko*pia-wkę n in ie js z a  przi  taczi my z .N o w r e ł i  T orów “. 
T izyp ,  Red- ' F J

cye m o g ą  tu  być  na jrozm aitsze.  G dy  zaś w szystum h 
p rzed m io tó w  musi sią uczyó poraź  w tóry , w tedy  
n a u k a  staj 3 sią nudną , je d n o s ta jn ą ,  złem kom ecz- 
nem  i p o ży tk u  z niej ż a d n e g o ; cel g łów ny j e s t  chy ­
biony, bo d rugoroczn iak ,  zn iechęcony  i znudzony, 

i n ie  popraw i sią.
| W eźm y za p rzyk ład  d rugoroozu iaka , k tó rem u
i przysw ajan ie  nauk  w ogóle  przychodzi t ru d n ię ,  niż 
| in n y m  k o leg o m  w klasie. P y ta m ,  00 kom u  do tego  
j ile  sią nauczy ł?  N auczy ł  sią tyle, ile go stać było, 

n ik t  z je g o  b ra k u  w iadom ości uszczerbku  nie pon ie ­
sie, prócz niego samego, bo jeże li  wyjdzie ze szkoły  
z m a ły m  zasobem  wiedzy, to  pew nie n ie  zos tam e 
uozonym , ani badaczem , lecz zajm ie w  spo łeczeń s t­
w ie ,ak ieś  sk icm n ie jsze  s tanow isko , n a  k tó re m  j e ­
dnakże  p racu jąc  m oże  się s ta ć  poży tecznym , u m ieć  
wyżywić siebie i  swą ro dz inę  i n ia  b j  o n ikom u c ię ­
żarem . A p o b y t  Riłkoletni w średn im  z a k ła d c e  n a u ­
k o w y m  wyjdzie  mu ty lk o  n a  dobre ,  bo, choc iażby  
,'’ę pozornie  zdaw eło, że z p o b y tu  w szkole n ie w ie le  
skorzysta ,  to  w każdym  razie przyswoi sobie dośó, 
b ą d ź  z  jednych ,,  b a d ź  z  drugich przedm io tów ,  p o j r ł  
co to  j e s t  nauka ,  n a b re ł d la  niej szacunku, a p rzy ­
te m  przez k ilka  la t  żył w ś ro dow isku  nauk i i ku ltu ry , 
o to czo n y  profesoram i, zdolnie jszym i ko leg am i,  żył 
życiem  społecznem , w k tó rem  u jaw nia  sią wiele szla­
c h e tn y c h  czynów  i m łodz ieńczych  zapałów .

W szy s tk o  to  ma kolosalne znaczenie G dy zaś 
pozostaw iam y  ucznia  na  d rug i  ro k ,  po k i lka  razy ,  
to  wreszoie ze szkoły  w yjść  będzie  zm uszony nie  
ukończyw szy  je j  wcale. W te d y  p rzed s taw ia  się w b a r ­
dzo cza rnych  Dar w ach, bo za m łody  j e s t  jeszcze  d o  
p racy  z a w o d o w e j ; więc przez la t  k ijka  próżnuje , 
ży je  bez celu i obow iązku , zapom ina  wreszcie i t ą  
t ro c h ę  n a u k ;, j a k ą  je d n a k ż e  w szkole  zdobył, prze­
by w a  w ś ro d ó w .sk u  nie zawsze d la  s ieb ie  odpowie- 
dn iem , je d n e m  rlowem zab ija  sią um ysłow o i m o ­
ralnie.

P o w o d e m  rów nież pozostawiania  ucznia  w k la n e  
n a  ro k  n a s tę p n y  m oże być i to, że uczeń  wszystkie  
ta k  zw ane ćwiczenia  k lasowe, czy to  z m a tem aty k i ,  
czy z ję zy k ó w , czy z in n y ch  p rzedm iotów  n iedosta  
cznie odrabia . Bo są  dzieci o tak im  rodza ju  um ysłu ,  
chociaż te o ry ę  nauk i rozum ie ją  i są w stan ie  podą 
żyć za  b ieg iem  je j  w ykładu , to g d y  przyjdzie d aną  
u m ie ję tność  zas to sow ać  prak tyczn ie ,  t. j. rozwiązać 
zadanie, czy napis? ć wy praco wpnle, w ted y  nie m o ­
g ą  sobie poradzić  i od rab ia ją  ćw iczenia  gorzej od  
sw ych kolegów. W o g ó le  byw ają  dzieci, k tó re  z t r u ­
d nośc ią  odpow .ada ją  tra fn ie  n a  pos taw ione  py tan ie .  
N ie m aio  przyczynia  sią do tego  zdenerw ow anie  
ucznia, że musi zadan ia  t e  odrab iać  n a  p o czekan ia  

| w  klasie i świadomość, ze one  w-łaśnie jak  i n a ty c h ­
m ias tow e odpowiedz: na py tan ia ,  s tanow ią  o sądzie
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n a d  nim . N auczyc ie l  zaś z ty c h  zadań k lasow yoh  i 
z  ty c h  odpow iedz i  sądzi o je g o  zdolnośo iaoh  i po- 
s tępaoh  w nauce . G dy więc sąd  w y p a d a  u jem nie ,  
zes taw ia  ch łopca  w k la s ie  n a  ro k  d rug i .  Czy uczynił  
s łuszn ie?  Nie (C d nas t . )

Samozwańcze kandydatury. *)
(Głos z kraju).

W y ra ż e n ie ,  k tó re g o  użyłem za ty tu ł  n in ie jszego  
a r ty k u łu ,  obiło  mi się o uszy k ilkak ro tn ie .  Nie w iem  
d laczego  tak  nazw ano  w y łan ia jące  się gdzieniegdzie  
sam ois tne  k a n d y d a tu ry  poselsk ie  n auczyc ie l i  lu d o ­
w y c h  przy  zesz ło rocznych  w y b o rach  do R ady  p a ń ­
stw a, a świeżo tak że  (pa trz  N r  7. „Szkoln ic tw a* z r. 
b. s tr .  54 i 55) tak ież  k a n d y d a tu ry  do  S e jm u  k ra jo ­
wego. Jeśli  m ię pam ięć  nie myli, to  przeciw k a n d y ­
d a tu ro m  nauczycieli w k r a ju  w y s tąp i ł  p ierwszy, k o ­
m ite t  w ykonaw czy  I i i .  w iecu  nau czy c ie lsk ieg o  w r. 
1907. Zaraz  odezw ały  się eohe G dy nauczyc ie l  z J a ­
w orow a p. L in d n e r  zgłosił n a  w łasną  ręk ę  k a n d y d a ­
tu rę  swą do R a d y  pańs tw a ,  znaleźli się n auczyc ie le ,  
k tó rz y  uw ażali  za s tosow ne  w szem  w obec  i każdem u 
z osobna  obw ieścić  w  dziennikach , że k a n d y d a tu ra  
t a  n ie  je s t  n au czyc ie lską  (??) i że nauczyo ie le  ludowi 
n ie  m a ją  o b o w iązsu  (co za w sp an ia ła  lo g ik a  . oo za 
p o jęc ie  o po li tycznem  u św iid o m ie n iu  nauczycieli ;  i ej 
pop ie rać .  G d y b y  ch o ć  p o a a n o  wówczas, d la c z e g o  
w y s tę p u je  się przem w  ty m  k a n d y d a to m  -  ale gdzie- 
tam . C ałk iem  lakon iczn ie  ośw iadesono , że nie są to  
k a n d y d a tu ry  nauczycielskie  i na  tern koniec. Od ty ch  
w iele  m ów iących  i p rzek o n y w u jący ch  ośw iadczeń, do 
uzyoia ep ite tu  ty tu łe m  w skazanego , b y (  ju ż  ty lk o  
ty lko  je d e n  k iok . — K rok  te n  postaw ił k toś  inny  
w „Szkolnictwie* i dzięki tem u  wiemy ju ż  d o k u m en ­
tnie , co to  znaczy sam ozw ańcza  k an dyda tu ra .

Zw yczajem  moim esc nazw ać k ażd ą  rzecz po 
im ieniu . Z ab ie ra jąc  przeto  głos w poruszonej s p ra ­
wie, zaznaczam  odrazu, że wszelkie w y w o d y  i o św ia d ­
czenia, o k tó ry c h  w s p o m n ia łe m — o ile niem i chc iano  
określić  s tosunek  nauczycieli do k a n d y d a t ó w — u w a ­
żam  za bezcelowe, śmieszne i n iezb y t  rozsądne . N ie­
r a z  n a rzeaam y  n a  to ,  że nauczycieli ludow ych  p r a ­
gn ie  się u nas  wiecznie t rzym ać  pod kon tro lą ,  a sami 
s tw arzam y  na jlepsze  do teg o  p reoedensa  na p rz y ­
szłość. Do ciał r e p re z e n ta c y jn y c h  k a n d y d u ją  a d w o ­
kaci, lekarze ,  księża, rzem ieśln icy  i t .  d. Czy s łysze­
liśm y k iedy, aby  tow arzysze  zaw odu tych  kandyda^ 
tó w  lub ich orgauizaoye zaw odow e i s towarzyszenia  z a ­
m ieszczały  podobnej treśc i oświadczeń'*, o sam ozw ań­
czych  k a n d y d a tu ra c h  ty ch  ludzi. P rzypuśc iw szy  zaś

*} Artykuł n in iejszy  d la  braku miejsca h ie  m óg ł  być w c z e ­
śniej  w ydrukow anym . P .  l i .

za is tn ien ie  tak ieg o  fak tu ,  pom yślm y  j a k ą  odpow iedz 
n a  p o d o b n e  oświadczenie d o s ta ła b y  od k an d y d a ta  
o rg am zao y a  zawodowa, j e g o  własna, za to, że w śjib  a 
nos w n iesw oje  sp raw y . My je d n a k  t a k  naw ykliśm y 
do obroży, do o p iekunów , do og lądan ia  się na wsze 
s t ro n y ,  do zam ę tu  p a n u ją c e g o  w naszych  sze reg a ih ,  
że co n iem ożłiw em  b y ło b y  wśród ludzi innego  za­
w odu , u nas  n ies te ty  uchodzi  a n a w e t  zdaje  się być 
zupełnie  n a tu ra ln e m . I  jeszcze  jedno .  S tosunki p rz y ­
czyniły si j do tego, że nauczyc iele  ludowi zwykli 
uważać  się  j a k b y  za osobną  k lasę  społeczną, za k as tę  
nieledwie. S tąd  zda je  s,ę n a m , że k a n d y d a ta ra  n a u ­
czyciela. po w in n a  być  n ie jako  zaw odow ą i ty lk o  ta k ą .  
S tąd  te o ry a  o sam ozw ańcach , s tąd  p rzekonanie ,  że 
ncuczyoie l może k an d y d o w ać  ty lko  z ram ien ia  orga-  
n izacy i zaw odow ej nauczyc ie lsk ie j  — jeszoze chwila, 
a us łyszy  się gdzieś żądanie ,  aby  stw orzono  osoouą  
k u ry ę  nauczycielską.

T ra k tu jm y  te  sp raw y  raz ju ż  po ludzku, r o ­
zum nie! K a n d y d a tu r y  nauczycieli  ludow ych  do oial 
r e p re z en ta c y jn y c h  są pożądane i to  bardzo pożąda­
ne  — nie ja k o  K andydatu ry  zaw odow e je d n a k ,  aie 
ja k o  p a r ty jn e  lub  oo lepsze sam oistne . Z rozum iejm y, 
że w naszych  s to su n k a c h  k a n d y d a tu ra  ta k a  m a  w a r ­
tość po d w ó jn ą  i korzyść  p o d w ó jn ą  przynosi n a w e t  
wówozas, jeś l .  p os taw ioną  zostan ie  bez szans na 
u t rzy m an ie  się. D laczeg o ?  K a n d y d u ją  dziś ludzie 
wszelk ich  zaw odów , ale m e nauczyciele  ludowi. — 
W iem  z pew nością , że m ek tó rzy  uw aża ją  to  za ob jaw  
w p ro s t  n iez rozum ia ły  i p y ta ją  nauozyo .eh  w p ro s t :  
J a k i o — chyba  w am  nie wolno kandydow ać, stykacie  
się c iąg le  z ludem, m acie  <aki tak i  w pływ  i nie c h c e ­
cie go  n a  w ła sn ą  korzyść  spoży tkow ać?  N araz skarży  
się te n  i ów, że go  ze w zględów  politycznych  p rz e ­
ś lad u ją  — rzecz, n ie  w chodzę w je j  prawdziwość, 
ca łk iem  zrozum iała ,  bo nauczyc ie ls tw o  nasze, ogó ł  
wziąwszy, n ie  s rara  się o w yzyskanie  wszystkicn 
sw ych p ra w  obyw a te lsk ich  i nie k o rzy s ta  z n ich  —•
0 us iłow aniach  rozszerzen ia  n iem a oo mówić. W  tych  
w aru n k ach  je d n o s tk i  żywsze, choąo korzystać  z praw
1 zdobyw ać j e ,  m uszą to  odcierpieć. W ięc  k a n d y d a ­
tu ry  nauczycieli  po trzebne  są dla rozgrzan ia  sze re ­
gów do w a lk i  o p ra w a  obyw ate lsk ie ,  d la  u g r u n to ­
w ania  ty c n  p raw . D ru g a  rzecz. R ozpraw iam y  szeroko 
o p o p u la ry zo w an iu  w śród  ludu naszych  postu la tów , 
o w prow adzeń  u k w e s ty i  szkolnych w  p ro g ram  p a r ty i  
po li tycznych , a  do tej p racy  k ażda  przedw yborcza  
agiraoya nau czy c ie la  jest  -%-prost w y m arzo n ą  sp o so ­
b n o śc ią .  J e s t e m  prześw iadczony, że g łów ne  znaczenie  
p rz e d w y b o rc z e j  akoyi nauczyciels tw a leży dziś nie 
w zdobyc iu  m a n d a t u ,  ale p r z td e w s z y s tk b m  i j  jdynie  
w p ra c y  ag i ta e y jn o -u św ia d am ia ją o e j  w śród  ludu , a 
p raoa  ta k a  da  się na jsku teczn ie j  p row adzić  przy  te j
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właśnie sposobu  aśoi, ]eżeli n auczyc ie l  ludow y, z g ło ­
siwszy sw ą k a n d y d a tu rę ,  rozw ija  ag i tao y ę  p rz e d w y ­

b o rczą .  Czy m a m y  się tej sposobnośc i  do b ro w o l­
n i e  z rzek ać?  Z d a je  się, że n ie  — ale  w  tak im  razie 
kaie rzuca jm yż  sami k łód  p o d  nog i nauczycielow i, 
.-.starającemu się o m a n d a t  i p o p u la ry z u ją c em u  nasze 
żądania  i cele n a  z g ro m ad zen iach  p rzedw yborczych , 
bo ta k ie m  postęp o w an iem  szkodzim y nie  ty lk o  k a n ­
d y d a to w i ,  ile sam i sobie , w ystaw ia jąc  sobie św iad ec ­
tw o  n iezrozum ienia  naszych  w ła sn y c h  in teresów  i 
n iedojrza łośc i po litycznej.  I  o to  d laczego nazw ałem  
takie ośw iadczenia  i w yw ody  o sam ozw ańczych  k a n ­

d y d a t u r a c h  nie z b y t  rozsądnem .
om ieszne one są także , bo  proszę mi wskazać 

po w ia t ,  w k tó ry m  sam o nauczyciels tw o, ozy też k tó ra  
,o rgan izaoya  zaw odow a  nauczyc ie lska  m o g łab y  zap e ­
wnić m a n d a t  k a n d y d u ją c e m u  nauczycielow i. T ak ieg o  
o k rę g u  u nas  p rzy n a jm n ie j  w Galioyi n iem a, bo  tak  j 
„ k ra j .  Zw iązek  naucz .“ j a k  „Tow . P e d a g .“ , j a k  „Tnw , > 
naucz , ludowych nie  m a  żadnego  wpływu poh tyoz-  
.nego  na  masy w yborcze , a i nauczyc iels tw o , t r a k t u ­
j e  k a n d y d a tu ry  nauczyc ie lsk ie  jako  zaw odow e n igdy  
sam o tak iego  w pływ u nie zdobędzie  \Vięc wehodząo 
w jak ik o lw iek  k o m prom is  czy k o n ta k t  p rzedw yborczy  
z p a r ty ą  po li tyczny  dla o b d a rzen ia  nauczyc ie la  m a n ­

d a te m ,  sami uznać  m u„.m y tem  sam em  k a n d y d a tu rę  
teg o ż  nauczyciela  za p a r ty jn ą  a  nie Zawodową. N i t  
pow inno  więc n ikogo  k łu ć  w  oczy, j"eśi i nauczyciel 

■oibiega się o m a n d a t  n a  podstaw ie  p ro g ram u  p i r ty j -  
aego lub k an d y d u je  n a  p ro g ra m  w łasny, bez z a w ia ­
d om ien ia  o swej k a n d y d a tu rz e  nauczyc ie lsk ich  orga- 
nizacyi zaw odow ych , bo  w p ierw szym  w y p a d k u  j e s t  

-jrzeozą odnośnej p a r ty  i p o l i tyczne j  je g o  k a n d y d a tu rę  
p o p ie rać  lub  nie , w d rug im  zaś — rzeczą Samego 
k a n d y d a ta  zyskać zw olenników  dla  sw ego  p ro g ra m u  
1 kan d y d a tu ry .

W zyw am y się t a k  często naw zajem  — iść w  lud, 
iść w lud, m yś ląc  rów nocześn ie  o zaw odow ych  k a n ­

d y d a t u r a c h  nauczycielsk ich , j a k  g d y b y śm y  się teg o  
ludu  obawiali. T a k  być  nie  po w in n o !  M a n d a t  poselski 
nauczyc iela  pow inien  b yć  u zy sk an y  nie  d ro g ą  p rz e ­
ta rgów  i kom prom isów , ale d ro g ą  p ra c y  wśród  ludu . 
W ięc  o k a n d y d a tu rz e  nauczyciela  decy d o w ać  m a ją  
n ie  organ izacye  nauczycielsk ie  i zaw odow e, n a w e t  

ynie nauczyc iele  j a k o  koledzy, ale sam lud i partye  
polityczne. Mj śl o zawodowej k a n d y d a tu rz e  n a u c z y ­

c ie l s k ie j  do p ro w ad z i ła  nas  do tego , że żadne w k ra ju  
s t ro n n ic tw o  pol’*-yczne nie p rzy ję ło  na  lis tę  sw ych  
k a n d y d a tó w  nauozyoieia  lu d ow ego  ani p rzy  zesz ło­
ro c z n y c h  w yborach  do .Rady państw a , ani p rzy  o s ta  - 
fcnich w y b o rach  se jm ow yoh. W y g lą d a  to  ta k ,  j a k b y  
dla s t ro n n ic tw  po l i tycznyoh  n ie  is tn ia ło  w ogóle  n a ­
uczyc ie ls tw o  ludow e. P o rzuc ić  n am  prze to  tę  myśl 
szk od liw ą  konieoznie należy. K a n d y d a tu r  n au czy c1 el-

skioh niem a, pow inny  n a to m .a s t  być k a n d y d a tu ry 1 
nauczyoie li  lu d o w y c h .  P rzec iw  zaw odow ej k a n d y d a ­
tu rz e  nauczyc ie lsk ie j  pow in ien  ogó ł n au czy c ie ls tw a  — 
w  razie je j  og łoszenia  — s tanow czo  za rem o n s lrcw aó .  
N ie j e s t e ś m y  i nie ch cem y  b yć  o so b n ą  klasą  w s p o ­
ł e c z e ń s tw ie — nie  dziś, n ie  ju t ro ,  to  za la t  k ilka  n a u ­
czyciel lu d o w y  znajdzie  się w S e jm ie  w roli r e p r e ­
z e n ta n ta  ogó łu  ludneśu i ,  bez  p o p ie ran ia  organ izacy i 
r au czyo ie lsk ie j  z a w o d o w e j , a pom im o różnych  o* 
św iadczeń

Pożegnanie zasłużonej pracowniczki.

Z esz łego  m iesiąca  odchodzono  w  szkole w ydzia ­
łowej żeńckiej w S tan is ław ow ie  p iękną  u roczystość .  
O to  dy rek to rK a  te j  szkoły  p. W ilh e lm in a  N em etzo- 
wa, po  w ysłużeniu  35 la t ,  p rze sz ła  w s ta ły  s tan  s p o ­
czynku . O koliczność  t a  da ła  sposobność  do u rz ą d z e ­
n ia  u ro c z y s te g o  p o żeg n an ia  pow szechnie  szanow anej 
d y re k to rk i .

G ro n o  n au czyc ie lek  tej szkoły i nauczycielk i 
in n y c h  zak ładów  szkolnych , k tó re  b y ły  je j  uczen i-  
oami, de leg ac i  nauczyc ieli ,  oraz uczenice  klas w yż­
szych , chcąc  uczcić, d ługo le tn ią  i zasłużoną pracę 
em ery tk i ,  zebra l i  się g rem ia ln ie  w  pięknie  u s tro jo n e j  
sali tej szkoły, oczeku jąc  przybycia  p. N em etzow ej.  
W c h o d z ą cą  do b u d y n k u  szkolnego  pow ita ła  n a jp ie rw  
dz ia tw a  szko lna  w szp a le rze  u tw o rzo n y m  od  b ra m y  
wchodow ej aż do sali n a  pierwszem. p ię trze ,  w k tó ­
rej c h ó r  u czen ie  pod  k ie io w n ic tw em  p an i  Jaw oro*  
skiej p rz y b y w a ją c ą  d y re k to rk ę  pow ita ł  p ięknie  o d ­
śp iew aną  k a n ta tą .  N a s tęp n ie  przemówi W z rzew nem  
p o ż e g n a n ie m  w  im ienin k las n iższych szkoły J a d w i ­
g i  uczenn ica  H erm an ó w n a ,  a im ien iem  klas wyz- 

' szych  uczenice  S teb lo ck a  i Z a łużna, o d d a jąc  cześć 
zas ługom  p, Nem etzow ej, b ęd ącą  d la  uczenie  n ie  tył*

•i ko idea lną  nauczyc ie lką  i d y re k to rk ą ,  ale  i t ro sk l i ­
w ą  o p iekunką .

N a s tę p n ie  p. M arya  E lek to ro w iczo w a  p o ż e g n a ­
ła  p .  N em e tzo w ą  im ieniem  g ro n a  nauczycielsk iego  
szKoły kró l. Jadw ig i ,  w yrażając  je j  g łę b o k ą  cześć i 
w dzięczność  za je j  gow liw ą  p racę , dobroć  i b e z s t ro n ­
ność  w o b ec  w szystkich , bez różn icy  w yznania  i n a ­
rodow ości. B ardzo  serdecznie  p rzem aw iali:  w i m i e ­
n iu  b y ły ch  uczenie i g ro n a  nauczycielsk iego  szkoły 
żeńskiej im H ofm anow cj p. E m ilia  D anców na, — i- 
m ien iem  szkoły  żeńskiej król.  Zofii pan n a  R . P o g o ­
rze lska , — im. szkoły  męskiej M ickiewicza p. H a ­
nasz , — im ien iem  szkoły  m ęskiej Czackiego p. G aj­
kow ski.  W zru szo n a  do łez serdecznie  dziękow ała  p .  
N em etzo w a  za  te  wyr«zy u zn an ia .

N as tępn ie  p rzem ów ił ks. k an o n ik  E ise l t  jatco 
przew odniczący  R ady  szkolnej m iejsoow ej.  Zazna-- 
ozyi on  m iędzy  innem i, że szkoła  im. kró l.  J a d w ig i
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pieszy  się bardzo  d o b rą  opinią w naszem  m ieście, 
jnieszKańcy naszego  m ias ta  m a ja  do niej w ie lk ie  za ­
ufanie , co j e s t  p rzed ew sz /a tk iem  zas ługa  p. Nem e- 
tzowej. Im  cniem d u ch o w ieńs tw a  pożegna li  u s tę p u ­
ją c ą  d y re k to rk ę  ks. m i t r a t  F ac jew icz  i ks. dmeJian 
P ia t  kie wicz.

U ro czy s to ść  pożegnan ia  zakończył c h ó r  szko l­
n y  pieśnią  cM nohoja  l i t a 1*.

G rono nauczy cielsk,e szkoły im. król, Judw ig i  
ofiarowało p. Nemeczowej w u p o m in k u  k o sz to w n y  
ob raz  m alow any  przez ks. H o p k a ,  p rz e d s ta w ia ją c y  
m o s t  ko le jow y  n a  P ruc ie  w  Ja re m c z u  wraz z p rze­
c u d n ą  okolicą  w jesieni podczas z ach o d u  słońca. 
Członkowie Tow arz . wzaj. pom ocy  n aucz , uchw alil i  
w śród  oklasków o Idać cześó u s tę p u ją c e j  d y rek to rce  
p. N em etzowej przeznaczeniem  20 K, n a  kolo  P a ń  
T. S.. L. Od inn y ch  g ro n  n auczyc ie lsk ich  o t rz y m a ła  
p .  N em etrzow a  b u k ie ty  I  k a r ta m i  Szkoły ludow ej, 
k tó ra  K oła  P a ń  je s t  p rzew odniczącą.

U roczystość  pożegnan ia  w ypad ła  b a rd z o  p ięk ­
nie, a u czes tn icy  takow ej byli do g łęb i  wzruszeni, 
ty m i ob jaw am i szczerych i se rdecznych  uczuć dla  
czcigodnej d y rek to rk i ,  keóra p racu jąc  z wielkim  po­

ż y tk iem  w mitSoie naszem przez 82 la t ,  w ychow pła  
szereg poko leń  dla do b ra  m ias ta  i Ojczyzny.

.Niepowołani opiekunowie nauczycielstwa.
(Glos z kraju)

Mierna zaw odu, k tó ry b y  bi«j „cieszył" tak ą  o p ie ­
ką p rze ró żn y ch  ,,wielkości“, j a k  zawód nauczycielski 
K auczyoie lem  za jm u je  się każdy  — czy m a  do teg o  
kwalifikaoye, czy nie — czy rozum ie się n a  m e to ­
dach  nauczania , czy zaledwie sam  pisać i ozytać u- 
m ie. T roszczą  się o życie n auczyc ie la  w  szkole i 
w domu, u rz ą d z a ją  d la  nauczyc iela  reko iek cy e ,  bo 
to  na jw iększy  grzesznik, p o t rz e b u je  p o p raw y .

K iedaw no  pisaliśmy, że je d e n  z le k a rz y  k r y t y ­
kow ał sposób  nauczania  w szkole ludow ej i od m a­
w iał n a u c z y c ie ls tw u  fachow ego w y k sz ta łc e n ia ! !  T e ­
raz  znow u świeży fak t t rosk i o nauczyoieli.  O to  na 
w a lnem  zebran iu  Sodalicyi pauów  ziemi now osądec- j 
kiej przy ©mawianiu reg u lam in u  dla  bursy  n a u c z y ­
cielskiej, k t ó r a  m a  pow stać w S ta r y m  Sączu, zażą. 
dał p. Mika, kom isarz  c. k. d y r e k c j i  skarbu , aby  
■w regu lam in ie  w staw iono paragraf ,  m o c ą  k tó re g o  
każdy  k a n d y d a t  nauczycielski, p rz y ję ty  do bursy , 
m ia łby  z wdzięczności za przyjęc ie  do tej bursy , p o d ­
pisać przyrzeczenie , że więcej(l) i lepiej(f) będ ie pra-  
i i  u ai nad młodzieżą szkolną, aniżeli to czynią obecni ' 

„nauczyciele..
Czy pan kom isarz  n e zaga lopow ał się zbytnio?

Chyba z w łasnego  dośw iadczen ia  sądzi, że n im  się, 
z a  m a ło  za jm ow ano . Sądząc  z j e g o  żądania , p rzy d a­
ło b y  się p. komisazzowi, b y  i dziś Li<m się zajęto*.. 
A ozyby to  nie by ło  właściwsze, g d y b y  ta k  i od p^ 
Miki zażądano, zan im  w stąp ił  do  u rzędu ,  p rzyrzecze^ 
nia , że więcej i gorliw ie j za jm ow ał się będzie  trafi 
kami, aniżeli d o tą d ?

Z p rzy k ro śc ią  zaznaczyć należy , że obecni na 
z eb ran iu  rau czy c ie le  n ie  da li  n a  m ie jscu  p. Mice 
dosadnej odpraw y. A byli  ta m  posiwiali w służbie 
nauczyciele , k tó rzy  m oże oioa p an a  kom isarza u c z y ­
l i  abecadła . Z p okorą  p rzy ję l i  do w iadom ości te  sło­
wa p a n a  M ki w w ysokim  s topn iu  obraźfiwe, j a k  n ie ­
m nie j w ytkn ięc ie  p. naradoy  Pena, że nauczyciels tw o 
nm  bierze gorliw ego  udziału  w ze b ra n ia ch  rebg ijnyob  

czy tan iach  pobożnych .
S m utne  to  bardzo, sm u tn e  o ty le  jeszcze, że 

o b e c t i  tam  nauczyciele nie zapom nie liby  języka  w g ę ­
bie w obec  przemów len ,a  swego kolegi — podczas 
g d y  z ba ran ią  c ierpliwością  i p o k o rą  pozwoli li różnym i 
p a n k o m  z m asłem  n a  g łow ie, rzucać  bezczelnie nie­
zasłużone ka lum nie  na  cały  s tan  nauczycielski,

W S P O M N I E N I A  P O Ś M I E R T N E .

Dnia 2t>. marca b. r. licznie zebrane nauczyciel 
stwo powiatu cieszanowskiego wraz z swoim insp. p, 
Y/ó Ilawlem odprowadziło na  miejsoe wiecznego sp o ­
czynku zwłoki śp. M aryl Sobolskiej. D a u c z y c i e h i  a żo­
ny kierownika szkoły 2 klasowej w Żukowie. Z m a P r  
d 'a  swoich niezwykłych zalet pozostawiła po sobie żal 
powszechny wśród kolegów i koleżanek zawodu oraz 
niewygasłą miłość i wdzięczność u dziatwy szkolnej i 
j t j  rodziców. Cześć pamięci zacnej Koleżance ! Niech 
ta ruska ziemia, którą tak  gorąco ukochała za swego- 
życia, lekką Je j  b ę lz ie !  Wiecznaja pam ia t!

W  ostatnim czasie z m a r l i :
Wojciech Mączka , kier. szkoły z Ł ipanow a, w *8 

roku życia, Stefania  Łopuszańska, nauczycielka w K r a ­
kowie, Michał Ginalski, nauczyciel w birczy w 38. ro­
ku życia; Mieczysław Ferek , nauczyciel w Krakowie 
w 33 ro k u  ż y c e ;  J ó z e f  Wojewoda, kierownik szkoły 
w D cjjzdowie w 35 roku życia.

Spokój Ich  popiołom !

Wiadomości potoczne.

W esołego A l l e lu ja ! . . .  Chrystos woskrese !  za sy ­
ła m y  zw olennikom , bronionej p r z e z  nas sprawy, C zy  
te ln ikom  i  Przy jac io łom  naszego  p ism a  

R td a k c y a  «S zk o ln ic tw a ».

Przeciw chłoście cielesnej. Pruski minister Hol- 
le wystósował do inspektorów szkolnych okólnik, w któ. 
|y m  występuje przeciw chłoście w szkole. Z w raca ją
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uwagę kierowników szkół i nauozjoieli na prze tisy, 
dotyczące cielesnego karania dzieci wzywa inspakto- 
ló w , aby w raz.e przekroczeaia mUry cbłosty w ym ie­
rzali nauczycielom oezwględnie ostre kary.

Nauczycielstwo czeskie przeciw klerykalizmowi.
W  Pradze odbył się olbrzymi wiec nauczycielstwa cze­

sk iego  celem podniesienia protestu  przeciwko z a m a ­
chom klerykalnym na wolność szkoły. W  wieou w z ię ­
ło  udział bardzo wielu posłów ze Sojmu i R edy  p a ń ­
stw a , zaś z kraju nadesłano liozne telegramy z w y ra ­
zami sympaty! dla wiecu i jego celu.

Przykre stosunki. Z borszczowskiego powiatu d o ­
noszą nam. Do jak ie j  chwały zaprowadził nauczyciel­
s tw o  tut. powiatu inspektor szkolny p. Kazimierz D o ­
browolski w czasie swoich 12 letnich biarokiatyoznych 
rządów nie^L posłużą fakty, że w tym czasie cierpią- I
ło  niewinnie kilku hauozynieli w więzieniu śledozem, I
kilkunastu innych znieważono czynnie, niema zaś jod- 
nfcj gminy w tutejszym pow.ecie, gdzieby nie było prze­
śladowania nauczyciela w złośliwy sposób nie tylko 

strony obszarników, ekonomów, lokai, księży, ale 
również uprzedzona młodzież szkolna, woźni, pisarze, 
djaki, policyanci, 'ch żony, i t. p. indywidua odgry- 
w ają  rolę ajentów śledczych względem najspo' ojuiej- 
szych nauczycieli. Słowem, mamy tutejsze stosun!. pod 
błogosławionemi rządami p. 1) ibrowolskiego Kazimie­
rza, które są rzeczywiście unikatem w dziejach g a l i ­
cyjskiego szkolnictwa.

Sprawoidanle Wyaz. Towarz. opieki nad in te rna ­
te m  im. G. Piiamowicza dla uczniów semin. nauoz. we i 
Lwowie wykazuje za ubiegły rok adm inistracyjny po­
myślny i stateczny rozwój tej humanitarnej instytuoyi. I 
W internacie było 80 uczniów, z tych 71. za - -płatą 
10— 14 koron mies-ęcznie, 1. bezpłatnie, 8 za opłatą  
po 30 koron Zarząd dokładał starania  o wykształce­
nie ogólne i wychowanie narodowe. Oprócz obfitej bi­
blioteki zaprowadzoną była w internacie orkiestra, k tó ­
ra  daw eła młodzieży godziwą rozrywkę w czasie wol­
nym od zajęć obowiązkowych, internat po 6ciu la tach 

.posiada własny dom wartości 164.978 koron, co świad­
czy najwymown5 :j o jego  znakomitej adminiotracyi.

Przerażające cyfry. Na dorocznem zgromadzeniu 
B a d y  opiekuńczej w Krakowie powiedział prezes tego 
atowarz. Dr. ajukaszewski, że według zestawień ataty* 
stycznych znajduje się w Galicyi 51.000 opuszczonych 
dzieci.  jWBze zajęcie się opieką nad temi nieszczęśli- 
w cmi dziećmi wywołał kongres wiedeński — najlepsze, 
jednak poparcie przyniosło szlachetne seroe naszego 
monarchy, który pragnie, aby w pamiętnym rowu jubi­
leuszowym społeczeństwo zwróciło uwagę na zaniedba­
ne dzieci.

Nowy rodzaj prokuratorów- .bardzo ważną s p ra ­
wę poruszył w artykuie redakcyjnym „Głos nauczy­
cielstwa ludowego“, piętnując takich kierowników szkoły, 
którzy k tnńsku ją  nadesłane gazety, wysyłane pod a d ­
re se m  Grona nauczycielskiego, a czynią to  dlatego, a -  
by uchionic  swój personal od zepsucia. Myśmy już da­
wno nazwali takich lizuniów, karyerowiczów kacykami 
Irugo rzędnymi, którym zdaje, że są w ładzą  policyjną  

„nad gronem nauczycielskim.
s kładu i na fu n d u sz  posagowy ala sierót po n a u ­

czycielach ludcwych złożyli pp. Kowalski Jak- b 2 K., 
■ifilrono kom isji  egzan  m. w Krakowie 4 kor., Składka

't okazyi imię uin ks. Łozińskiego w Bóbrce 13 koron, 
Grono n i u o z  ycielskie w  Sąsiadowicach 1 kor., Grono 
nauczycielskie szkoły męskiej w Kętach 1 kor. 80 h., 
Agnieszka Gruntowicz 1 kor. 20 h,, W awrzyniec B»« 
zieJich 1 kor. 20 h., Antoni Michalski 1 kor. 20 hal., 
A. Michmewicz 1 kor. 20 h., P .  K ostrzew ska 1 kor. 
20  h., J .  Kunowska 40 h., F r .  D oktor 84 h. (C. d. n.)

Do dzisiejszego numeru dołączam y prospekt języka 
międzynarodowego E speranto.

P I Ś M I E N N I C T W O .

A rcydzie ła  polskich  i olcych p isa rzy .  W yszedł o- 
beonie tom 60 p. t. K irg iz  Gustawa Ż y l iń sk ie g o ,  o p ra ­
cował dr. Zathey. N akładem ks.ęgarni F .  W esta  w B ro ­
dach.

Ilustrow any kucharz ja rsk i, wydanie drugie, do- 
pełnioue, książka przeznaczona zarówno dla rodzm jak  
dla osób pojedynczych — Nakładem R e d a k c j i  P rze ­
wodnika zdrowia (Czarnowski, Berlin, W eissenbu^gstr . 
27. Cena egzemplarza 1 korona 30 hal.

Nowe Tory, miesięcznik poświęcony sprawom o- 
śv. aty i wychowania w zeszycie I I I .  zawiera: Ofiary 
akcentu. Żywienie w okresie  szkolnym. Przyczynek do 
badań nad rozwojem mowy dziecka. Metody raucza-  
n ia  języków żywych. R a d y  pedagogiczne. Nasza szko­
ła  ludowa. Z  literatury pedagogicznej. Kronika.

„Krytyki* miesięcznika literaoko-społecznego w y ­
chodzącego w Krakowie, wyszedł zeszyt IV  za kwiecień
i zawiera następującą treść :

B łogos ław ien i . . .  pokój czy niepokój czyniący. W z g ó ­
rze Kronosa. Naród, państwo i międzynatudowość. „Mi­
ckiewicz* A rtura  Górskiego. Z „zabaw* warszawskich. 
Poślubieńcy buntu . Dcieczka. Droga tęsknoty Aryanie 
polscy. W kwestyi miłości. Budowa tragedyi. P rasa 
polska. P rasa  obca. Ruch  wolnej myśli. Ze sp’aw wy­
chowawczych. Jeszcze kilka uwag o sztuce krakowskiej.  
Z myśli heretyckich o polityce galicyjskiej. Geniusz a 
społeczeństwo. Sprawozdania naukowe i literaokie

N ak ładem  księgarni Rom ana Jasielskiego w Sta- 
i nislawowie wyszła **wieżo r  druku „M etodyczna n ie- J  m iecha gra m a tyka “  dla  uczniów i uczenie szkó ł ludo­

w ych i  w ydziałow ych.  Zestawił Kazimierz I lo h en d er ,  
nauczyciel dia szkół wydziałowych i stały nauczyciel 
szkoły im Czackiego w Stanisławowie str. 80. Cen. 1. K„ 

A u to r  w sposób metodyczny, jasny i przejrzysty 
u łożył ca ły  m aterys ł  gramatyczny dając 'nauczycielowi 
dobre  wskazówki ja k  przedmiot ten należy w szkole 
t rak tow ać .  Każde nowe pojęcie oparte jes t  na umiejęt­
n ie  dobranych przykładach, a z tych dopiero w ypro­
w adzone odpow iednie  prawidła. Każdy dżin kończy 
się szereg iem  pytań, służących do powtórzenia mate- 
rya łu .  Podręcznik  p. H ollendera wyrugu]e z nauzycb 
szkół niewątpliwie obce tego rodzaju książki, przezna­
czone do szkół czysto niemieckich i przyczyni się do 
u jednosta jn ien ia  nauk i gramatyki tego języka. M. Z .

Czas najwyższy wyrównać zaległość 
i odnowić prenumeratę.
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fć= MAMY NA SKŁADZIE:
Niemn iet k ie ćwiczen ia  s ty l i s ty c z n e  na Hi sę tffi szkół

lu d o w y ih  z u w z g lę d n k m e m  aajnow ssych  zasad p isow ni oraz  
zes taw ion ych  na p o d sta w ie  podręcza ika  szkolnego.  Cena egz,  
z przesyłką 66 hal.

.N ie m ie c k ie  Ć w i c z e n i a  s t y l i s t y c z n e  n a  k l a s ę  I V ,
. szkó ł  lud. tr-ioż samego autora. Cena egz.  z przesyłką 8(1 Lal.

Oba te j odręczr ki zas ługują  na rozpow szechnien ie  w ca łym  kraju.
P i e r w s z y  i o k  n a u K i  s z k o l n e j  R- z io ło w s k ie g o  i K. u  a
P r z c w o o n i k  m e t o d y c z n y  do nauki z dziejów i przyrody  

JK. 1 ra izy ń sk ieg o  (dla  szLół niż. typa)  cena egz.  1*60 K.
E zleje  Tc leki w  streszczeniu,  napisa ł  Al. toaayda  

Cena e g zcu .p l .  72 li., z p r z e s j łk ą  77 hal.
" P o l s k o - r u s k i  e l e m e n t a r z  .75 hal.
G e o m e t i y a  e l e m e n t a r n a  Część U ,  opracow ana przez St. 

Tokarskiego  i E. Moniaka. Cena egz.  K. 1-80, z przes. K .  1.90
.Elemc-Dtarz obras jcow y11 m etod ą  w y ra zo w ą  i g r a io - l tg i -  

czną przez dyr Ł. Ź w ie rk i  w skiego.  90 hai z p rzesy łk ą .
J a k  l e c z y ć  n i e u c t w o . . .  66 hai.
P o r a d n i k  w sp r a w a ih  p o d a tk o w y ch  90 hal.
O k r z y c z ą c e j  n i e d o r z e c z n o ś c i  i strasznej szkodliwości  

szczep ien ia  ospy ] rzez ks. P ixę ,  z l u z i e m i  rycinami —  cena  
egzem pl.  z p rzesy łk ą  2 K. 20 hal.

„ T r z e c h  W  ł a d z i ó w *  albo ludzie czy  szakale®. Obrazek na-  
dużyę s tp io stó w  i m a rsza łk ó w  na t le  s to s u n k ó w  g a l ic y j s k ic h .  
E gzem p l.  1 kor.

D e b r e  g o s p o d a r s t w o  W i e j s k l e ,  poradnik  d la  m łodszych  
gospodarzy  i gospodyń, obejmujący- ro ln ic tw o  i chów zw ie r z ą t  
g o sp o d a rsk ic h , Cena egz .  z p rzesy łk ą  1 kor. 40 h a l

Synclironiatyka d-.iejów pow szechnych  w tabelarycznem zes taw ie­
niu. Cena egz.  2 kor.

E l e n i k .  l e k a r s k i  dra Czarnowskiego z l icznemi kolorowane-  
mi ilustracyami roś- n leczniczych . Cena egz. z pr2< sy łk ą  6'CO

Kilkanaście egzemplarzy „Szem atyzm u nauczycielskie- 
go® n a  r o k  19 0 8  mamy na składzie. Egzemplarz 
z przesyłką, pod opaską 1 kor. 90 hal., z p rzebjłką 
poleconą 2 kor. 05 hal.

U w a g a .  Przy  w iększem  zam ówieniu  przyjmujem y spłatę w do 
godnych  ratach w ed le  umowy

HDMIidlSTRHlYfl „SZKOLNICTWU"

Największa austryacko-węg fabryka
Hacn oriiiim i o r g a r o w  a m e r y k a ń s k ic h

(fobaga-Organs.)
Rudcif  Pajkr i Sp,

w KGniggrStzu (Czechy)
p o l e c a  t a k / . e  h a i m c n i a  systB- 

n  ó w  e u r o p e j s k i c h .  
M elodyjne to n y ,  z pow od u  pomyslo-

Mej k o n stru k cji  a m ery k n isk ieg o  
sy& tinu ,  ś w i a d c z ą  o ich dobroci.

Spłata ra trm i  od 8 K. — 
P i z e s j ł k a  fiar.ko do n ie j s c a  

- - - - przeznaczeni*. - - - -
— —... Gwaiancya 6-letnia.

l u m i w a i . y  (ennik  darmo i opł.

W  Na o h ec iią  poi*ę w io se n n ą
polecam y

tnezbędny podręcznik dla m iłośn ików  og ró d k ó w  k w ia to w y c h  p. t.
I f i r ó d  o z d o b n y  czyli  dobór roślin k w ie tn ik o w y ch  i dekora­

cyjnych , ich sposób p ie lęgnow ania  i nżytkow ania  oraz zak ładan ia  
g a z o n ó w  i k w ietn ików  ala upiększenia  ogród k ów  przed domem,  
f ik o łą ,  pleban.ą . Przesz ło  100 i lm traeyj .  —  Opracował in sp e k to r  
O grod/w  miasta Kraków* B. Maleckń —  Cena egz. z przes .  4 kor,<r-r-  —t . - ... . — __________ _______ ■_______

W yd a w ca  i oćpow ieu i ia lrjr  redaktor: J ó i e f  G utow sk i .

, M i  e s z c z a i i i n ”
organ  m ia s t  i m ias teczek  w Galioyi 

pośw dęrony  o b ron ie  wszelk ich  in te resów  całej l u d ­
ności m iejsk ie j ,  — zwalcza p rzed ew szy s tk iem  n ie d o ­
łężną  i m a rn o t ra w n ą  gosp o d ark ę ,  k tó ra  nasze m ia ­
s ta  p rzyp ro w ad z i ła  do ru in y ;  żąda  re fo rm y  n iesp ra ­
w iedliw ych ustaw  p o d a tk o w y ch ,  u sun ięc ia  drożyzny,- 
re fo rm y  szko ln ic tw a  lu d o w eg o  i średn iego , op iek r  
n a d  ubogim i, i t .  d . i t. d.

„Mieszczanin® je s t  jed yne m  pismem, które chętn ie  um ieszcza  
w sze lk ie  korespondencye w w yż w ym ienionych  sprawach, cz e g o  
j a k  w iadom o,  nasze dzienniki czynić nie  chcą,  lek cew ażąc  sobier 
ekonomiczną gospodarkę w miastach.

P o n iew a ż  bardzo w ie lu  z pp. N au czyc ie l .  j e s t  ozłonkami R a d 1 
gm innych  albo właśc ic ie lam i tea iności  w miastach — dlatego  a p e ­
lujemy do nich o ży cz l iw e  , oparcie „ M ieszczan ina*  w kolo ickc- 
znajomych i przyjació ł ,  g łó w n ie  (V C zytelniach i Stowarzyszeniach1!- 
mieszczańskich. Prenumerata  kwartalna 2 kor. • 6 1

Iiedalccya i  A d m in is tr a c ja  w  N ow ym  Sączu .

A L P E J S K I E  
J  o d e ł  - JBom  b o n y

P icea
N a jle p s z y  i n a j t a ń s z y  

środek przeciw kaszlowi.
1 p ak ie t  20 ha l .1 

do n a b jc ia  w Roicym Sączu  u pp. ap tekarzy :
A.. G o r ze c k i ,  B .  J ak u b o w s , A. Jarosz.

C. i k. d h .  uprz.

Założony 1848 Założony 1848

A L O J Z Y  K . R E I D L
PRA GA, 241/1. 

Fabryka fizykalnych i chemicznych przyrządów, 
rysunkowych i geom. modeli, etc. 

W łasne chem. laborator., p repa ia ty  wszelkich okazów* 
Najobfitszy skład wszystk!ch map, obrazów, giobów> 

maszyn do rachowania, anatom, modeli- eic.
Znana powszechnie  j e s t  najlepsza  i najtańsza firma w A ustryh  

S zczegó łow e cenniki i lustr. w czeskim lub n iem iockim  językuS*- 
na  żądanie bezpłatnie.

I W  I ' r ry  w ięk szych  zam ów ien iach  za p e w n io n y  rabat. ‘‘• 1 3

„>£urjer Lw ow ski11
wychodź- i i i *  dwa razy dziennie^
D ru k o w a n y  na  m aszyn ie  ro ta c y jn e j ,  z zas to so w an iem 1 

najnow szych  w y m ogów  i u lepszeń teo h n iczn y o h ,  
poda je

„ K U R Y E R  L W O W S K I -
t a k  w w ydan iu  p o p o lu d n io w e m  o g o d s i n i e 3  p opoł.j* 

la k  i p o ra n n e m  o godz in ie  7 rano

najświeższe wiadomości
lokalne, z kraju i ze świata, odbierane te ­
legrafem i teleionem, oraz korospnndency^ 
i sprawozdania od stałych korespondentów*
Dl» pp. N auczycieli (lek) zniZOna prenumerata na 2 K. m iesieozm a- 

W drakam i J . L itw ińsk iego w W ieiieM  •


